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  Mi­nę­ła do­pie­ro go­dzi­na. Czas dłu­żył się mu nie­mi­ło­sier­nie. Ran­dall spoj­rzał na ze­gar. Z na­tu­ry był mało to­wa­rzy­ski, wo­lał ka­me­ral­ne spo­tka­nia z naj­bliż­szy­mi przy­ja­ciół­mi. Chciał jed­nak za­do­wo­lić sio­strę i dla­te­go sta­wił się na tym przy­ję­ciu, gdzie było mnó­stwo ob­cych mu lu­dzi, i uda­wał, że do­sko­na­le się bawi.


  Hat­tie prze­ko­ny­wa­ła, że go­spo­da­rze byli parą po­czciw­ców, któ­rzy wy­peł­nia­li so­bie czas gosz­cze­niem in­te­re­su­ją­cych lu­dzi. Aż ro­iło się od in­te­lek­tu­ali­stów, ar­ty­stów i ate­istów.


  – Nie za­po­mi­naj o kup­cach – do­dał z prze­ką­sem.


  – Ben­tinc­ko­wie za­pra­sza­ją lu­dzi ze wzglę­du na to, co mają do po­wie­dze­nia, a nie z po­wo­du ich po­zy­cji to­wa­rzy­skiej! – Ro­ze­śmia­ła się na wi­dok zde­gu­sto­wa­nej miny Ran­dal­la. – Mu­sisz pójść ze mną, będą za­chwy­ce­ni wi­do­kiem hra­bie­go, praw­dzi­we­go para. Na do­da­tek żoł­nie­rza.


  – A czy bi­skup apro­bu­je wa­sze uczest­nic­two w tego ro­dza­ju spo­tka­niach? – za­py­tał, ma­jąc na my­śli ją i jej męża, wiej­skie­go pro­bosz­cza.


  – Nie do koń­ca, ale Theo lubi tam cho­dzić. Uwa­ża to po­nie­kąd za swo­ją mi­sję. Twier­dzi, że Sło­wo Boże na­le­ży gło­sić wła­śnie wśród nie­naw­ró­co­nych, a na­wet he­re­ty­ków.


  Pa­trząc na szwa­gra na dru­gim koń­cu sa­lo­nu, Ran­dall do­sko­na­le wie­dział, co ma na my­śli. Theo Gra­ve­ney pro­wa­dził go­rą­cą dys­pu­tę z grup­ką dżen­tel­me­nów. Ge­sty­ku­lo­wa­li gwał­tow­nie, wcho­dząc so­bie na­wza­jem w sło­wo.


  Więk­szość to­wa­rzy­stwa sta­no­wi­li pi­sa­rze i ucze­ni. Nie bra­ko­wa­ło kup­ców i ar­ty­stów. Zna­la­zła się też para fran­cu­skich emi­gran­tów. Nie było na­to­miast żad­ne­go woj­sko­we­go oprócz nie­go. Całe to­wa­rzy­stwo było za­ję­te wy­łącz­nie sobą; nie zwró­cił on ni­czy­jej uwa­gi. Ko­biet było nie­wie­le – ale wszyst­kie wy­po­wia­da­ły się rów­nie śmia­ło, co męż­czyź­ni.


  Ran­dall nie prze­pa­dał za ta­kim gło­śnym i roz­ga­da­nym to­wa­rzy­stwem, więc sam rów­nież trzy­mał się od nie­go z da­le­ka w od­le­głym ką­cie po­ko­ju. Wie­dział z góry, że tak bę­dzie, i te­raz wy­rzu­cał so­bie, że po­wi­nien zo­stać w So­me­rvil. Uległ jed­nak na­mo­wom sio­stry i przy­szedł. Pani Ben­tinck, dość ser­decz­na przy po­wi­ta­niu, ostrze­gła go, cze­go może się spo­dzie­wać.


  – Nie ro­bi­my ce­re­gie­li, mi­lor­dzie. Nie mamy zwy­cza­ju ni­ko­go przed­sta­wiać. Musi pan sam so­bie ra­dzić, jak resz­ta go­ści.


  Rze­kł­szy to, od­da­li­ła się z Hat­tie, po­zo­sta­wia­jąc mu wy­bór grup­ki, do któ­rej mógł­by się przy­łą­czyć. Ale Ran­dall nie chciał się do ni­ko­go przy­łą­czać. Bo­na­par­te ma­sze­ro­wał przez Fran­cję i An­glia zno­wu zna­la­zła się na kra­wę­dzi woj­ny, nie w gło­wie mu były ja­ło­we dys­pu­ty.


  – Co my­ślisz o na­szym ma­łym zgro­ma­dze­niu, Ran­dall? – za­gad­nę­ła sio­stra, któ­ra wró­ci­ła do nie­go z kie­lisz­kiem wina.


  – To ma być „małe zgro­ma­dze­nie”, Hat­tie?


  – Nie­któ­rzy z nich przy­by­li z da­le­ka, spe­cjal­nie po to, żeby wziąć udział w tym spo­tka­niu – oznaj­mi­ła z dumą.


  – Moż­li­we, ale ta­kie to­wa­rzy­stwo nie jest w moim gu­ście. Je­stem żoł­nie­rzem, wolę zwy­kłych, pro­stych lu­dzi.


  – Ju­stin, nie wy­brzy­dzaj, pro­szę. Na pew­no znaj­dziesz ko­goś god­ne­go uwa­gi, tyl­ko nie za­dzie­raj nosa. Roz­ch­murz się i ro­zej­rzyj do­oko­ła. Je­steś świa­to­wym czło­wie­kiem, nic nie po­win­no cię dzi­wić. – Po­gła­ska­ła go na od­chod­nym po ra­mie­niu.


  Ran­dall wie­dział, że nie może stać przez cały wie­czór w jed­nym miej­scu, więc za­czął spa­ce­ro­wać po po­ko­ju i przy­słu­chi­wać się kon­wer­sa­cjom, lecz włą­czał się do nich tyl­ko z rzad­ka. Nie miał na so­bie mun­du­ru i za­czy­nał ża­ło­wać, że go nie wło­żył. Przy­naj­mniej by­ło­by wia­do­mo, kim jest, i nie pro­szo­no by go o opi­nie na te­mat to­mi­ku po­ezji, jaki się wła­śnie uka­zał dru­kiem, ani nie py­ta­no by, czy czy­tał ja­kiś nowy, bar­dzo za­wi­ły trak­tat re­li­gij­ny. Za­sta­na­wiał się wła­śnie, kie­dy bę­dzie mógł tak­tow­nie opu­ścić to zgro­ma­dze­nie, gdy za ple­ca­mi usły­szał czyjś ci­chy, me­lo­dyj­ny głos.


  – Czu­je się pan chy­ba tro­chę za­gu­bio­ny.


  Od­wró­cił się. Głos na­le­żał do ko­bie­ty. Nie po­wi­nien być za­sko­czo­ny jej śmia­ło­ścią, zwa­żyw­szy na zwy­cza­je pa­nu­ją­ce w tym to­wa­rzy­stwie. W jej wy­glą­dzie nie było ni­cze­go nad­zwy­czaj­ne­go. Mia­ła na so­bie nie­brzyd­ką suk­nię z kre­mo­we­go mu­śli­nu. Pło­wych wło­sów spię­trzo­nych na czub­ku gło­wy nie zdo­bi­ły żad­ne wstąż­ki czy kwia­ty. Za­cho­wy­wa­ła się pew­nie, co mo­gło dzi­wić w jej mło­dym wie­ku – wy­glą­da­ła bo­wiem naj­wy­żej na dwa­dzie­ścia dwa lata. W zie­lo­nych oczach cza­iły się iskier­ki hu­mo­ru. Nie uśmiech­nął się jed­nak do niej.


  – Nie za­gu­bio­ny, lecz roz­ma­rzo­ny, ła­ska­wa pani – od­po­wie­dział.


  – Ni­g­dy pana tu­taj nie wi­dzia­łam. Je­stem Mary En­da­cott. Pani Ben­tinck jest moją ku­zyn­ką.


  Za­mil­kła. Naj­wy­raź­niej ocze­ki­wa­ła, że on rów­nież się przed­sta­wi.


  – Je­stem Ran­dall – rzu­cił, za­sko­czo­ny jej bez­po­śred­nio­ścią.


  – Hra­bia? Brat Har­riett? – Unio­sła brwi.


  – Jest pani zdzi­wio­na?


  Zim­ny ton po­wi­nien po­dzia­łać na nią de­pry­mu­ją­co, ale Mary En­da­cott tyl­ko się uśmiech­nę­ła.


  – Ow­szem. Nie po­wie­dzia­ła­bym, że jest to pana zwy­cza­jo­we to­wa­rzy­stwo… tak eks­cen­trycz­ne w swo­ich po­glą­dach.


  – Otrzy­ma­łem za­pro­sze­nie w ostat­niej chwi­li.


  – I nie zna­lazł pan wia­ry­god­ne­go uspra­wie­dli­wie­nia, aby nie przy­być.


  – Je­stem za­do­wo­lo­ny, że się tu zna­la­złem – od­parł ostroż­nie.


  – Ale wo­lał­by pan nie spo­ty­kać się z nami na ni­wie to­wa­rzy­skiej. Ob­ser­wo­wa­łam pana, mi­lor­dzie, nie wy­glą­da pan, jak­by do­brze się ba­wił.


  – Tyl­ko dla­te­go że mam my­śli za­prząt­nię­te czymś in­nym.


  – Może zbli­ża­ją­cą się kon­fron­ta­cją z Na­po­le­onem?


  – Mię­dzy in­ny­mi.


  – Zga­dzam się, że roz­pra­wia­nie o sztu­ce i fi­lo­zo­fii, gdy ważą się losy Eu­ro­py, jest ra­czej nie na miej­scu.


  – Wła­śnie. – Po­pa­trzył na jej dło­nie, w któ­rych trzy­ma­ła za­mknię­ty wa­chlarz. Nie mia­ła na pal­cu pra­wej dło­ni ob­rącz­ki, wy­po­wia­da­ła się jed­nak z pew­no­ścią mę­żat­ki. Ro­zej­rzał się po po­ko­ju.


  – Któ­ry z dżen­tel­me­nów jest pani mę­żem?


  – Nie je­stem za­męż­na! – Za­chi­cho­ta­ła. – To samo od­no­si się do więk­szo­ści obec­nych tu ko­biet, lecz w moim przy­pad­ku nie je­stem tak­że z ni­kim w związ­ku. Wie­lu tu­tej­szych go­ści jest prze­ciw­nych kon­cep­cji mał­żeń­stwa, jaką zna­my – wy­ja­śni­ła. – Żad­na uro­czy­stość ko­ściel­na nie jest w sta­nie zwią­zać męż­czy­zny z ko­bie­tą, może to uczy­nić tyl­ko mi­łość. Mi­łość i wspól­no­ta in­te­lek­tu­al­nych za­in­te­re­so­wań, rzecz ja­sna.


  Pa­trzy­ła mu śmia­ło w oczy. Od­no­sił wra­że­nie, że pró­bo­wa­ła go zgor­szyć.


  – I pani po­dzie­la ta­kie prze­ko­na­nie?


  Z sa­tys­fak­cją za­uwa­żył, że jego bez­ce­re­mo­nial­ne py­ta­nie za­chwia­ło jej pew­no­ścią sie­bie. Zro­bi­ło mu się jed­nak z tego po­wo­du tro­chę przy­kro.


  – Tak zo­sta­łam wy­cho­wa­na.


  – Ja zaś uwa­żam, że trze­ba wiel­kie­go za­ufa­nia ze stro­ny ko­bie­ty, żeby wejść w zwią­zek z męż­czy­zną bez bło­go­sła­wień­stwa Ko­ścio­ła. Taka ko­bie­ta re­zy­gnu­je z ochro­ny, jaką daje na­zwi­sko męża.


  – Ow­szem, ale za­cho­wu­je wol­ność. Obec­nie obo­wią­zu­ją­ce pra­wo jest skan­da­licz­nie nie­ko­rzyst­ne dla ko­biet.


  – Trud­no się z tym nie zgo­dzić, pan­no En­da­cott.


  Mu­siał przy­znać, że mia­ła zde­cy­do­wa­ne po­glą­dy.


  – Och, Mary, wi­dzę, że po­zna­li­ście się już z moim bra­tem.


  Ran­dall nie za­uwa­żył, kie­dy Har­riett po­de­szła. Ko­bie­ty ob­ję­ły się ser­decz­nie.


  – Przed­sta­wi­li­śmy się so­bie – po­wie­dział la­ko­nicz­nie.


  – Zbęd­na for­mal­ność – od­par­ła Har­riett. – Za­uwa­ży­łaś jego nos, Mary? Wszy­scy La­ty­mo­ro­wie mają taki… i wie­lu miesz­kań­ców wio­ski tak­że, dzię­ki na­sze­mu pa­pie. W Chal­font nie moż­na zro­bić kro­ku, żeby nie spo­tkać jego bę­kar­tów. Nie patrz tak na mnie, Ran­dall, Mary wie wszyst­ko o roz­wią­zło­ści na­sze­go ojca. Je­ste­śmy sta­ry­mi zna­jo­my­mi. By­ły­śmy ra­zem na pen­sji pan­ny Bur­chell.


  Ran­dall uspo­ko­ił się nie­co. Po­stę­po­wa pan­na En­da­cott była jed­ną z wol­no­myśl­nych przy­ja­ció­łek Har­riett ze szkol­nej ławy.


  – To wie­le wy­ja­śnia – mruk­nął.


  – Czyż­by Mary zdą­ży­ła już zgor­szyć cię swo­imi ra­dy­kal­ny­mi po­glą­da­mi? Jej ro­dzi­ce byli wiel­ki­mi ad­mi­ra­to­ra­mi Mary Wol­l­sto­ne­craft[1]. To na jej cześć nada­li cór­ce imię.


  Mary En­da­cott za­śmia­ła się wdzięcz­nie.


  – Oczy­wi­ście, że sta­ra­łam się go zgor­szyć, Hat­tie, ale twój brat nie po­łknął przy­nę­ty.


  – Jest żoł­nie­rzem i do­wód­cą od­dzia­łu wy­jąt­ko­wych… jak by to ująć… za­bi­ja­ków. Nie tak ła­two go zgor­szyć.


  Ran­dall po­czuł się nie­swo­jo pod cię­ża­rem spoj­rze­nia dwóch par ro­ze­śmia­nych oczu. Ski­nął gło­wą i od­szedł. Na Boga, wo­lał­by sta­wić czo­ło szar­żu­ją­cej fran­cu­skiej ka­wa­le­rii niż tym dwóm dwo­ru­ją­cym so­bie z nie­go ko­bie­tom! – po­my­ślał i mi­nął Theo, któ­ry oto­czo­ny gru­pą du­chow­nych wy­ta­czał ra­czej dziw­nie brzmią­ce w jego ustach ar­gu­men­ty za przy­zna­niem peł­ni praw pu­blicz­nych ka­to­li­kom. Zbli­żał się do mło­dych lu­dzi dys­ku­tu­ją­cych o twór­czo­ści ro­man­tycz­nych po­etów z Kra­iny Je­zior, kie­dy wy­rósł przed nim pan Ben­tinck i po­pro­wa­dził go w dru­gą stro­nę sa­lo­nu.


  – Wi­dzę, że nie­zbyt swo­bod­nie się pan czu­je w tym to­wa­rzy­stwie, mi­lor­dzie – za­gad­nął Ran­dal­la.


  – Wy­zna­ję, że łą­czy mnie nie­wie­le wspól­ne­go z pań­ski­mi go­ść­mi – od­po­wie­dział ostroż­nie. – Mó­wiąc szcze­rze, przy­sze­dłem, żeby zro­bić przy­jem­ność sio­strze.


  – Ach tak, pani Gra­ve­ney. Wiem, że ona nie lubi, kie­dy się o niej mówi lady Har­riett, co wca­le nie prze­szka­dza jej być bar­dzo z pana dum­ną. Głów­nie dla­te­go, że po­szedł pan w śla­dy dziad­ka i zo­stał ar­ty­le­rzy­stą. Są tu­taj pa­no­wie, z któ­ry­mi roz­mo­wa może bar­dziej przy­paść panu do gu­stu.


  Ben­tinck przy­pro­wa­dził Ran­dal­la do grup­ki kup­ców spra­gnio­nych naj­now­szych wie­ści o Bo­na­par­tem. Po­stał z nimi chwi­lę, roz­ma­wia­jąc o ostat­nich wy­da­rze­niach i o tym, jak mogą one do­tknąć ich in­te­re­sów.


  Do­bry obiad, któ­ry po­da­ła sio­stra w So­me­rvil, oraz do­sko­na­łe wina Ben­tinc­ka za­czy­na­ły dzia­łać. Ran­dall po­czuł się bar­dziej od­prę­żo­ny i roz­mo­wa za­czy­na­ła mu iść zu­peł­nie gład­ko. Uczest­ni­cząc w niej, nie spusz­czał wzro­ku z Mary En­da­cott prze­cha­dza­ją­cej się po sa­lo­nie. Mia­ła pięk­ną fi­gu­rę i po­ru­sza­ła się z na­tu­ral­ną gra­cją. Po­do­ba­ło mu się ko­ły­sa­nie bio­der, któ­re wpra­wia­ło w urze­ka­ją­cy, fa­lu­ją­cy ruch jej spód­ni­ce. Kie­dy zna­la­zła się w po­bli­żu, opu­ścił krąg roz­mów­ców.


  – Nie jest pani za­in­te­re­so­wa­na żad­ną z to­czo­nych dys­ku­sji, pan­no En­da­cott?


  – Ależ tak, są fa­scy­nu­ją­ce, lecz go­rą­ca de­ba­ta teo­lo­gicz­na z pa­nem Gra­ve­ney­em spra­wi­ła, że od­czu­łam pra­gnie­nie.


  – Pani po­zwo­li – po­pro­wa­dził ją ku sto­li­ko­wi pod ścia­ną, na któ­rym sta­ły dzban­ki i ka­raf­ki z na­po­ja­mi. Na­lał wina do dwóch kie­lisz­ków, je­den po­dał jej.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła. – Pan za­pew­ne ma na każ­de ski­nie­nie służ­bę, któ­ra tyl­ko cze­ka na we­zwa­nie.


  – Pró­bu­je pani wpra­wić mnie w za­że­no­wa­nie, pan­no En­da­cott? Nie uda się pani. – Usie­dli ra­zem na ka­na­pie. – Je­stem żoł­nie­rzem przy­zwy­cza­jo­nym do nie­wy­go­dy.


  – Nie wąt­pię! – Ro­ze­śmia­ła się. – Hat­tie opo­wia­da­ła mi o pań­skich pod­ko­mend­nych, ło­trach naj­gor­sze­go au­to­ra­men­tu, ja­kich moż­na zna­leźć w ar­mii. Gdy­by pan nie wziął ich pod swo­ją ko­men­dę, więk­szość daw­no by już za­wi­sła na strycz­ku. Nie apro­bu­ję woj­ny, lecz to, co pan zro­bił, za­słu­gu­je na po­dziw. Czy­ta­łam w ga­ze­tach, jak so­bie po­czy­na­li pod­czas kam­pa­nii na Pół­wy­spie Ibe­ryj­skim.


  – Są do­bry­mi ar­ty­le­rzy­sta­mi.


  – Bo mają do­bre­go puł­kow­ni­ka.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Żą­dam tyl­ko dwóch rze­czy, pan­no En­da­cott. Bez­wa­run­ko­we­go po­słu­szeń­stwa i lo­jal­no­ści.


  – Żą­da­nie lo­jal­no­ści po­tra­fię zro­zu­mieć, ale je­śli cho­dzi o bez­wa­run­ko­we po­słu­szeń­stwo… nie bar­dzo. Wąt­pię, czy ja mo­gła­bym je ko­mu­kol­wiek oka­zy­wać. Mimo wszyst­ko, mu­szę panu po­gra­tu­lo­wać suk­ce­su. Prze­kształ­cić ta­kich lu­dzi w zdy­scy­pli­no­wa­ny od­dział ar­ty­le­rii to nie­wąt­pli­we osią­gnię­cie.


  – Prze­szłość mo­ich lu­dzi mnie nie in­te­re­su­je, naj­waż­niej­sze, żeby umie­li wal­czyć.


  – Ale jak trzy­mać ta­kich lu­dzi w ry­zach?


  – Za po­mo­cą że­la­znej dys­cy­pli­ny. Chło­sta jest dość sku­tecz­nym środ­kiem. Każ­dy, kto przy­cho­dzi do mo­je­go od­dzia­łu, wie, że to jego ostat­nia szan­sa.


  Za­uwa­żył dez­apro­ba­tę w jej oczach.


  – To bru­tal­ny spo­sób.


  – Ko­niecz­ny. Na woj­nie czło­wiek musi wie­dzieć, że może po­le­gać na swo­ich to­wa­rzy­szach.


  – Wo­la­ła­bym, żeby nie było wo­jen i ko­niecz­no­ści utrzy­my­wa­nia ar­mii.


  – To ma­rze­nie wszyst­kich my­ślą­cych istot. – Z cie­ka­wo­ścią przy­glą­dał się igra­ją­cym na jej twa­rzy emo­cjom.


  – Mój oj­ciec był go­rą­cym zwo­len­ni­kiem Re­wo­lu­cji Fran­cu­skiej i Bo­na­par­te­go, przy­naj­mniej na po­cząt­ku. Papa są­dził, że Bo­na­par­te wpro­wa­dzi de­mo­kra­cję. On tym­cza­sem ogło­sił się ce­sa­rzem i za­czął pu­sto­szyć Eu­ro­pę.


  – Dla­te­go do­pó­ki nie bę­dzie po­ko­ju na świe­cie, bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li żoł­nie­rzy, pan­no En­da­cott.


  – To praw­da. Ale to smut­ny te­mat, dla­cze­go nie po­roz­ma­wia­my o czymś we­sel­szym?


  – Na przy­kład o pani – po­wie­dział ku wła­sne­mu zdu­mie­niu, ale było war­to, bo jej po­licz­ki za­bar­wił ru­mie­niec.


  – To nie jest zaj­mu­ją­cy te­mat.


  – Może po­zwo­li pani, że ja to osą­dzę? – za­py­tał, lecz z oba­wy, że ona wsta­nie i odej­dzie, do­dał: – Do­brze, to jaki te­mat pani pro­po­nu­je? Umów­my się, że na­stęp­ny wy­bio­rę ja.


  Przyj­rza­ła mu się z uwa­gą. Na jej ustach za­igrał cień uśmie­chu.


  – Do­brze. Chcia­ła­bym się do­wie­dzieć, co skło­ni­ło bar­dzo po­waż­ne­go hra­bie­go do przyj­ścia na to przy­ję­cie.


  – To pro­ste. Przy­sze­dłem, bo po­pro­si­ła mnie o to sio­stra.


  – Mimo że nie od­po­wia­da panu na­sze to­wa­rzy­stwo?


  – Tak jest. Przy­je­cha­łem tyl­ko na ty­dzień, więc nie chcia­łem roz­sta­wać się z Har­riett na­wet na je­den wie­czór.


  – Hat­tie za­wsze twier­dzi­ła, że pan jest naj­lep­szym ze wszyst­kich La­ty­mo­rów. – Za­uwa­ży­ła jego zdzi­wie­nie, jej uśmiech stał się wy­raź­niej­szy. – Niech pan nie za­po­mi­na, że na­sza przy­jaźń z Hat­tie trwa od wie­lu lat. Wiem, ja­kie zgor­sze­nie pań­skiej mat­ki, hra­bi­ny, wy­wo­ła­ła Hat­tie, któ­ra po­wró­ci­ła ze szko­ły z gło­wą na­bi­tą my­śla­mi o nie­za­leż­no­ści. Ze mną było po­dob­nie. Obie chcia­ły­śmy żyć po swo­je­mu i de­kla­ro­wa­ły­śmy, że ni­g­dy nie wyj­dzie­my za mąż. Pań­ska ro­dzi­na mu­sia­ła z ulgą przy­jąć fakt, że za­raz po­tem Hat­tie za­ko­cha­ła się po uszy i od trzech lat jest szczę­śli­wą mę­żat­ką.


  – W rze­czy sa­mej. Gra­ve­ney cie­szył się względ­ną nie­za­leż­no­ścią fi­nan­so­wą, więc mat­ka, za­do­wo­lo­na, że cór­ka wyj­dzie przy­zwo­icie za mąż, była skłon­na przy­mknąć oko na jego ra­czej nie­kon­wen­cjo­nal­ne po­glą­dy w kwe­stiach spo­łecz­nych.


  Ran­dall dzi­wił się swo­jej otwar­to­ści. Za­zwy­czaj z ni­kim nie roz­ma­wiał o spra­wach ro­dzin­nych, ale tę ko­bie­tę ota­czał nie­uchwyt­ny czar, któ­ry spra­wiał, że czuł się w jej to­wa­rzy­stwie wy­jąt­ko­wo swo­bod­nie.


  – Więc oni żyją so­bie szczę­śli­wie w Sus­sek­sie zu­peł­nie nie­świa­do­mi tego, że ro­dzi­na Har­riett nie do koń­ca apro­bu­je ich zwią­zek.


  – Ja apro­bu­ję – po­wie­dział mięk­ko. – Nie mam żad­nych obiek­cji wo­bec Gra­ve­neya. Jest ode mnie o de­ka­dę star­szy i mamy nie­wie­le wspól­ne­go, ce­nię go jed­nak za to, że mówi, co my­śli.


  – Nie ma pan nic prze­ciw­ko temu? – Unio­sła py­ta­ją­co brew.


  – By­naj­mniej, sza­nu­ję go za to. I je­stem za­do­wo­lo­ny, że uszczę­śli­wił Har­riett. – Na wi­dok jej uśmie­chu za­py­tał: – Po­wie­dzia­łem coś śmiesz­ne­go?


  – Hat­tie uprze­dza­ła mnie, że róż­ni się pan od resz­ty La­ty­mo­rów.


  – Do­praw­dy? – Ze­sztyw­niał. – Mógł­bym za­py­tać, co ta­kie­go opo­wia­da­ła pani o na­szej ro­dzi­nie?


  – Nie za­mie­rza­ła wca­le jej kry­ty­ko­wać – do­da­ła po­spiesz­nie. – Za­zna­czy­ła je­dy­nie, że jest pan bar­dziej to­le­ran­cyj­ny od resz­ty. Do­my­ślam się że dla­te­go, że jest pan żoł­nie­rzem. Przy­pusz­czam, że pań­ska mama, lady Ran­dall, pro­wa­dzi dom, za­rzą­dza po­sia­dło­ścią pod pań­ską nie­obec­ność i do­glą­da wy­cho­wa­nia młod­szych bra­ci.


  – Ow­szem, mam młod­szych bra­ci bliź­nia­ków. Wciąż są w Eton.


  – Ile mają lat? Czter­na­ście? Nie wąt­pię, że są z pana bar­dzo dum­ni.


  – Tego nie wiem, rzad­ko ich wi­du­ję. Więk­szość ich ży­cia spę­dzi­łem na woj­nie.


  – To smut­ne, mo­gli­by się od pana wie­le na­uczyć. Ni­g­dy pan nie my­ślał o po­rzu­ce­niu woj­ska i o po­wro­cie do domu? O prze­ję­ciu roli gło­wy ro­dzi­ny?


  Do domu? Czy on kie­dy­kol­wiek czuł się w Chal­font Ab­bey jak w domu? Fakt, że obca ko­bie­ta śmie tak go wy­py­ty­wać, wzbu­dził w nim przy­pływ lek­kiej iry­ta­cji.


  – Mam pra­cę do wy­ko­na­nia, pan­no En­da­cott. Chy­ba pani nie­zbyt do­brze ro­zu­mie, co to zna­czy mieć obo­wiąz­ki wo­bec swo­ich lu­dzi i kra­ju.


  – Na­tu­ral­nie, ro­zu­miem do­sko­na­le, ale może, kie­dy skoń­czy się ta woj­na, po­sta­no­wi pan zo­stać w Chal­font. Je­stem pew­na, że mama by­ła­by za­do­wo­lo­na z pana wspar­cia.


  – Wąt­pię. Za­wsze so­bie do­brze beze mnie ra­dzi­ła.


  Po­wie­dział to zde­cy­do­wa­nym gło­sem, choć nie miał pew­no­ści, czy tak jest istot­nie. Pod­czas ostat­nie­go po­by­tu w Chal­font za­uwa­żył, że mat­ka po­sta­rza­ła się i co­raz wię­cej obo­wiąz­ków ce­do­wa­ła na za­rząd­cę.


  – A co z resz­tą pań­skiej ro­dzi­ny? Har­riett wspo­mi­na­ła, że pań­ska naj­star­sza sio­stra jest w Eu­ro­pie.


  – Ow­szem.


  – Nie po­do­ba się to panu?


  Żach­nął się i po­my­ślał, że ta mło­da osób­ka jest za­nad­to do­cie­kli­wa. Mógł­by zlek­ce­wa­żyć jej py­ta­nia, ale do­brze mu się z nią roz­ma­wia­ło, le­piej niż z in­ny­mi go­ść­mi, któ­rych spo­tkał dzi­siej­sze­go wie­czo­ru.


  – Z tego, co mi mó­wi­ła Har­riett, bry­lu­je w an­giel­skich krę­gach to­wa­rzy­skich Pa­ry­ża.


  – Zga­dza się, a jej ogłu­pia­ły z mi­ło­ści mąż po­zwa­la jej na wszyst­ko. Mat­ka wy­sła­ła z nimi na­szą naj­młod­szą sio­strę, Sa­rah, w na­dziei, że spo­tka od­po­wied­nich kan­dy­da­tów na męża i przyj­mie oświad­czy­ny któ­re­goś z nich… – Prych­nął. – Mat­ka uwa­ża, że dwa­dzie­ścia dwa lata to naj­wyż­szy czas, by się wy­dać za mąż.


  – Oczy­wi­ście, dwa­dzie­ścia dwa lata to prak­tycz­nie sta­ro­pa­nień­stwo! – Ro­ze­śmia­ła się.


  – Jej bliź­niak też jest nie­żo­na­ty. Czy pani wie, że w na­szej ro­dzi­nie bliź­nię­ta po­ja­wia­ły się dwu­krot­nie? Do­ro­sło­ści do­ży­ło sied­mio­ro dzie­ci. Ja je­stem naj­star­szy. Nasz oj­ciec był wy­jąt­ko­wo… pro­duk­tyw­ny.


  Za­ci­snął zęby. Sta­ry hra­bia był zna­ny z nie­na­sy­co­ne­go ape­ty­tu nie tyl­ko na żonę, lecz tak­że na inne ko­bie­ty.


  – Tak, wiem, że Sa­rah ma bra­ta bliź­nia­ka. Ale je­śli cho­dzi o męż­czyzn, to ich nikt nie zmu­sza do mał­żeń­stwa. Pań­ski brat bę­dzie cie­szył się wol­no­ścią tak dłu­go, jak ze­chce. Jak mu się po­do­ba w ka­wa­le­rii?


  – Nie mam po­ję­cia. Nie ko­re­spon­du­je­my ze sobą.


  – Pan wy­ba­czy to, co po­wiem, lor­dzie Ran­dall, ale nie jest pan czło­wie­kiem prze­sad­nie ro­dzin­nym; są­dzę jed­nak, że to re­gu­ła wśród szla­chet­nie uro­dzo­nych.


  – A co pani wie o szla­chet­nie uro­dzo­nych, pan­no En­da­cott? – za­py­tał chłod­no i za­uwa­żył, że zro­bi­ło się jej przy­kro.


  – Ura­zi­łam pana – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Le­piej so­bie pój­dę…


  Jesz­cze przed chwi­lą ode­słał­by ją do dia­bła, ale kie­dy spró­bo­wa­ła wstać, wy­cią­gnął rękę, żeby ją po­wstrzy­mać.


  – Mie­li­śmy umo­wę, pan­no En­da­cott. – Wie­dział, że nie za­trzy­ma jej siłą, więc użył ła­god­niej­sze­go tonu. – Pro­szę, niech pani zo­sta­nie i ze mną po­roz­ma­wia.


  Zła­god­nia­ła. Usia­dła i cze­ka­ła na dal­sze sło­wa.


  – Czy pani dłu­go po­zo­sta­nie u Ben­tinc­ków?


  – Tyl­ko dwa ty­go­dnie. Ża­łu­ję, bo nie na­cie­szy­łam się jesz­cze Har­riett.


  – To dla­cze­go nie zo­sta­nie pani dłu­żej? Je­śli pani Ben­tinck nie może ofe­ro­wać pani dłuż­szej go­ści­ny, moja sio­stra zro­bi to z roz­ko­szą.


  – Już mi pro­po­no­wa­ła, ale to nie­ste­ty nie­moż­li­we. Wzy­wa­ją mnie in­te­re­sy. – Za­uwa­ży­ła jego py­ta­ją­ce spoj­rze­nie i ro­ze­śmia­ła się. – Nie je­stem damą, któ­ra nie ma nic do ro­bo­ty, mi­lor­dzie. Mu­szę za­ra­biać na ży­cie. Gdy­bym była uczo­ną, po­et­ką lub pi­sar­ką, być może zo­sta­ła­bym w Sus­sek­sie i tu trud­ni­ła się pió­rem.


  – Ach tak? Czym za­tem się pani trud­ni? Han­dlem?


  W jej oczach roz­bły­sło zno­wu nie­po­ko­ją­ce świa­teł­ko.


  – Ow­szem… Po­nie­kąd. Mu­szę wra­cać do mo­ich dziew­cząt, do mo­ich pań, jak je na­zy­wam – po­pra­wi­ła się z prze­kor­nym uśmie­chem.


  W tym mo­men­cie sta­nął przed nimi ja­kiś mło­dy czło­wiek i po­pro­sił pan­nę En­da­cott, by wspar­ła go w sprzecz­ce z przy­ja­cie­lem. Wi­dząc, że Ran­dall nie po­sia­da się z obu­rze­nia, że prze­rwa­no im roz­mo­wę, Mary En­da­cott po­wie­dzia­ła:


  – Wiem, że nie jest pan przy­zwy­cza­jo­ny do ta­kiej swo­bo­dy za­cho­wa­nia, pro­szę jed­nak nie za­po­mi­nać, że nikt tu nie wie, kim pan jest. – Wsta­ła. – Pro­szę wy­ba­czyć. I tak spę­dzi­łam z pa­nem zbyt dużo cza­su. Moja re­pu­ta­cja by­ła­by zruj­no­wa­na, gdy­bym ją mia­ła! – do­da­ła z prze­ko­rą.


  Ran­dall pa­trzył, jak od­cho­dzi­ła. Był za­in­try­go­wa­ny pan­ną Mary En­da­cott. Ob­ser­wo­wał ją, jak do­łą­cza do gru­py pa­nów i czu­je się w ich to­wa­rzy­stwie swo­bod­nie. Śmia­ła się, za­bie­ra­ła głos w roz­mo­wie. Nie na­zwał­by jej ład­ną, ale z pew­no­ścią była atrak­cyj­na i po­do­ba­ła się męż­czy­znom. Za­czął za­sta­na­wiać się, co to za han­del, któ­rym się trud­ni, ma­jąc do czy­nie­nia „z pa­nia­mi”. Na­raz przy­po­mnia­ły mu się sło­wa sio­stry: „Mam na­dzie­ję, że nie zdzi­wisz się, w ja­kim to­wa­rzy­stwie się ob­ra­ca­my”.


  Zdę­biał. Czy Har­riett mia­ła na my­śli wła­śnie „to”?


  Mary sta­ra­ła się skon­cen­tro­wać na to­czą­cej się wo­kół roz­mo­wie, ale nie mo­gła. Prze­śla­do­wa­ło ją spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu i wi­dok po­cią­głej, przy­stoj­nej twa­rzy lor­da Ran­dal­la sto­ją­ce­go sa­mot­nie pod ścia­ną po­ko­ju. Po­tra­fi­ła się wczuć w jego sy­tu­ację i ża­ło­wa­ła, że w nie­kon­wen­cjo­nal­nym to­wa­rzy­stwie, któ­re ze­bra­ło się u Ben­tinc­ków, nie było ni­ko­go, z kim mógł­by on zna­leźć wspól­ny ję­zyk.


  Był wy­so­ki i zbu­do­wa­ny bar­dzo pro­por­cjo­nal­nie. Mary zwró­ci­ła rów­nież uwa­gę na krót­ko, zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cą modą, ob­cię­te wło­sy, brą­zo­we z lek­ko wy­pło­wia­ły­mi od słoń­ca pa­sem­ka­mi, i do­sko­na­le uszy­te ubra­nie. Ciem­no­nie­bie­ski ża­kiet le­żał do­sko­na­le na sze­ro­kich ra­mio­nach, a jego su­ro­wość ła­go­dzi­ły bia­ła pi­ko­wa­na ka­mi­zel­ka i śnież­nej bia­ło­ści płó­cien­ny kra­wat i man­kie­ty.


  Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że czuł­by się ina­czej na przy­ję­ciu dla go­ści z jego sfe­ry, gdzie wszy­scy się zna­li, a nowo przy­by­łych przed­sta­wia­no po to, by nikt nie miał wąt­pli­wo­ści co do ich ran­gi i po­zy­cji to­wa­rzy­skiej. Po­wo­do­wa­na od­ru­chem współ­czu­cia wy­ko­na­ła w jego kie­run­ku pierw­szy krok, tym­cza­sem po­trak­to­wał jej ini­cja­ty­wę z ary­sto­kra­tycz­nym chło­dem. Utkwił w niej zim­ne spoj­rze­nie i po­in­for­mo­wał, że na­zy­wa się Ran­dall. Mary sły­sza­ła w prze­szło­ści o tym wy­nio­słym i za­sad­ni­czym bra­cie Har­riett.


  Pa­mię­ta­ła li­sty, ja­kie otrzy­my­wa­ła od nie­go sio­stra pod­czas po­by­tu na pen­sji pan­ny Bur­chell. Zwię­złe i rze­czo­we, żad­nych plo­tek ani czu­ło­ści. Przed świę­ta­mi i wa­ka­cja­mi po Har­riett za­wsze przy­jeż­dżał z domu ktoś ze służ­by, Mary ni­g­dy więc nie mia­ła oka­zji oso­bi­ście po­znać Ju­sti­na La­ty­mo­ra, któ­ry po­świę­cił się ka­rie­rze woj­sko­wej i nie opu­ścił ar­mii na­wet po śmier­ci ojca i odzie­dzi­cze­niu ty­tu­łu hra­bie­go. Har­riett ko­cha­ła bra­ta i była z nie­go dum­na. Za­wsze pod­kre­śla­ła, że on je­den nie sprze­ci­wiał się jej mał­żeń­stwu z The­ophi­lu­sem Gra­ve­ney­em, mimo to Mary wy­ro­bi­ła so­bie o nim nie­zbyt po­chleb­ne zda­nie: uwa­ża­ła, że jest czło­wie­kiem zim­nym, nie­przy­stęp­nym i kom­plet­nie po­zba­wio­nym po­czu­cia hu­mo­ru.


  Taki też oka­zał się w dzi­siej­szej roz­mo­wie. Ze­sztyw­niał, jak­by po­łknął kij od szczot­ki. Nie był ewi­dent­nie przy­zwy­cza­jo­ny do tego, żeby mło­de ko­bie­ty przed­sta­wia­ły mu się z wła­snej ini­cja­ty­wy.


  Tłu­ma­czysz go, bo im­po­nu­je ci jego ty­tuł, skar­ci­ła się w du­chu. Co sta­ło się z two­im prze­ko­na­niem, że o war­to­ści czło­wie­ka de­cy­du­ją oso­bi­ste przy­mio­ty, a nie uro­dze­nie?


  Nie po­tra­fi­ła prze­stać o nim my­śleć. Tym bar­dziej że on naj­wy­raź­niej cały czas śle­dził ją wzro­kiem. Fakt ten spra­wiał, że za­czy­na­ła się czer­wie­nić. A my­śla­ła, że daw­no już z tego wy­ro­sła. Oka­zu­je się, że dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia ko­bie­ta na­dal może po­do­bać się męż­czyź­nie. I to nie byle ja­kie­mu – hra­bie­mu!


  – Mary, co ci tak we­so­ło? – przy­wo­łał ją do przy­tom­no­ści głos pani Ben­tinck. – Go­ście zbie­ra­ją się do wyj­ścia. – Mary do­łą­czy­ła do Har­riett, któ­ra ją przy­wo­ły­wa­ła do sie­bie ru­chem dło­ni.


  – Zo­sta­li­śmy za­pro­sze­ni na ko­la­cję z do­mow­ni­ka­mi – po­in­for­mo­wa­ła przy­ja­ciół­kę Har­riett.


  – Aha! – Wzrok Mary po­wę­dro­wał mi­mo­wol­nie ku wy­so­kiej po­sta­ci hra­bie­go przed ko­min­kiem. – Lord Ran­dall musi być bar­dzo zmę­czo­ny, ma za sobą dłu­gą dro­gę…


  – Nie pleć głupstw. Jest za­pra­wio­nym w tru­dach żoł­nie­rzem. Je­śli trze­ba, może obyć się bez snu przez całą noc. Praw­da, Ju­sti­nie?


  Mary my­śla­ła, że hra­bia za­to­pio­ny w roz­mo­wie z pa­nem Gra­ve­ney­em nie za­re­agu­je, on tym­cza­sem od­wró­cił gło­wę i zno­wu zna­la­zła się pod lu­stru­ją­cym spoj­rze­niem jego hip­no­ty­zu­ją­cych nie­bie­skich oczu.


  – Praw­da. Zwłasz­cza że to nie tyl­ko przy­jem­ność, ale tak­że za­szczyt cie­szyć się dłu­żej ta­kim do­bo­ro­wym to­wa­rzy­stwem.


  – Ju­sti­nie, nie spo­dzie­wa­łam się, że po­tra­fisz być taki miły! – wy­krzyk­nę­ła zdzi­wio­na Har­riett.


  Mary po­czu­ła na so­bie py­ta­ją­ce spoj­rze­nie przy­ja­ciół­ki. Uda­ła, że naj­waż­niej­szą dla niej spra­wą w owej chwi­li było wy­gła­dze­nie się­ga­ją­cej łok­cia rę­ka­wicz­ki. W ja­dal­ni ma­new­ro­wa­ła tak, żeby usiąść przy sto­le po­mię­dzy ku­zyn­ką a Har­riett. Uzna­ła, że dla wła­sne­go spo­ko­ju po­win­na zna­leźć się jak naj­da­lej od hra­bie­go. Plan spa­lił na pa­new­ce, kie­dy szkol­na ko­le­żan­ka pod­nio­sła się z zaj­mo­wa­ne­go miej­sca i za­wo­ła­ła do bra­ta:


  – Za­mie­ni­my się miej­sca­mi? Zim­no mi, wo­la­ła­bym usiąść bli­żej ko­min­ka.


  Już po chwi­li hra­bia sa­do­wił się na są­sied­nim krze­śle. Mary sta­ra­ła się nie od­ry­wać wzro­ku od swo­je­go ta­le­rza, ale trud­no było nie wi­dzieć jego smu­kłych nóg w czar­nych ob­ci­słych spodniach.


  Za­mknę­ła oczy. Co się z nią dzie­je? Nie jest prze­cież pen­sjo­nar­ką, któ­rą krę­pu­je obec­ność męż­czy­zny.


  – Pan­no En­da­cott, do­brze się pani czu­je?


  Dźwięk głę­bo­kie­go i ak­sa­mit­ne­go gło­su by­naj­mniej nie po­dzia­łał uspo­ka­ja­ją­co na Mary, jed­nak oba­wa, żeby się nie skom­pro­mi­to­wać w obec­no­ści sie­dzą­cych przy sto­le, oka­za­ła się na tyle sil­na, że od­po­wie­dzia­ła względ­nie przy­tom­nie.


  – Ra­czej tak, dzię­ku­ję, mi­lor­dzie. Za­my­śli­łam się.


  – Za­pew­ne my­śla­łaś o cze­ka­ją­cej cię pod ko­niec ty­go­dnia dłu­giej dro­dze – ode­zwa­ła się z są­sied­nie­go miej­sca pani Ben­tinck.


  – Nie roz­ma­wiaj­my o mnie – za­pro­te­sto­wa­ła Mary.


  – Ran­dall też wy­jeż­dża w so­bo­tę – wtrą­ci­ła Har­riett.


  – Do­łą­czy pan do Wel­ling­to­na, jak się do­my­ślam – po­wie­dział Ben­tinck. – Wy­pły­wa pan z Do­ver?


  – Z Fol­ke­sto­ne – od­po­wie­dział hra­bia. – Mam tam wła­sny jacht.


  – My­śla­łam, że go sprze­da­łeś – zdzi­wi­ła się Har­riett.


  – Nie. Wy­sła­łem go do Cha­tham, aby go od­no­wi­li.


  – Mó­wi­łem ci, że twój brat ni­g­dy się go nie po­zbę­dzie – oznaj­mił Gra­ve­ney. – Bo­ga­cze są przy­wią­za­ni do swo­ich za­ba­wek.


  – O ile wiem, jacht lor­da Ran­dal­la słu­żył do prze­rzu­ca­nia na­szych żoł­nie­rzy z Hisz­pa­nii, praw­da? – Mary nie wie­dzia­ła, dla­cze­go uzna­ła za ko­niecz­ne ru­szyć z po­mo­cą hra­bie­mu, tym bar­dziej że w ten spo­sób zno­wu kie­ro­wa­ła uwa­gę na sie­bie.


  – Tak było.


  – Jest nam miło, że za­szczy­cił nas pan dzi­siaj swo­ją obec­no­ścią, mi­lor­dzie – oznaj­mił pan Ben­tinck, zwal­nia­jąc Mary z ko­niecz­no­ści kon­ty­nu­owa­nia tego wąt­ku roz­mo­wy. – Pani Gra­ve­ney mu­sia­ła pana uprze­dzać, że na­sze spo­tka­nia ścią­ga­ją lu­dzi o ra­czej re­wo­lu­cyj­nych po­glą­dach.


  – I dla­te­go wła­śnie tak lu­bi­my się u pań­stwa spo­ty­kać – wy­krzyk­nął Gra­ve­ney, wy­ma­chu­jąc w po­wie­trzu wi­del­cem. – Ta­kie de­ba­ty są na­praw­dę ożyw­cze. Nie­któ­rzy z tych mło­dych lu­dzi są peł­ni za­pa­łu.


  – Och, to praw­da – przy­znał go­spo­darz – w więk­szo­ści przy­pad­ków jed­nak ich za­pał sty­gnie w mia­rę doj­rze­wa­nia. Spójrz­my na So­utheya. Za mło­du za­cie­kły ra­dy­kał, dzi­siaj twór­ca wier­no­pod­dań­czych pa­ne­gi­ry­ków na cześć kró­la[2].


  – Pro­za ży­cia ostu­dzi­ła jego ra­dy­ka­lizm – za­uwa­ży­ła Mary. – Po­eta też musi jeść.


  – To kwe­stia za­sad – sprze­ci­wił się lord Ran­dall. – Nie moż­na re­zy­gno­wać z nich na­zbyt ła­two.


  – Nie zga­dam się – po­krę­ci­ła gło­wą Mary. – Je­ste­śmy ska­za­ni na kom­pro­mi­sy, je­śli mu­si­my za­ra­biać na ży­cie.


  – Tak jak to zro­bi­łaś ty – do­da­ła Har­riett.


  Mary zno­wu po­czu­ła na so­bie wzrok hra­bie­go. Była pew­na, że za­raz za­cznie do­cie­kać, co mia­ła na my­śli sio­stra. Na szczę­ście pan Gra­ve­ney zmie­nił te­mat roz­mo­wy i Mary skwa­pli­wie go pod­chwy­ci­ła.


  – No i co po­wiesz? Nie był to w koń­cu taki zły wie­czór, praw­da?


  W ciem­nym wnę­trzu po­wo­zu Ran­dall nie mógł wi­dzieć twa­rzy sio­stry, ale wy­czu­wał, że się uśmie­cha­ła.


  – Nie­któ­rym z tych mło­dych lu­dzi do­brze zro­bi­ła­by dys­cy­pli­na woj­sko­wa – od­po­wie­dział. – Ide­alizm wy­wie­trzał­by im z głów.


  – Ale my po­trze­bu­je­my ich ta­ki­mi, jacy są – wtrą­cił Gra­ve­ney. – To oni przej­mą rzą­dy w na­szym wiel­kim kra­ju.


  – O ile bę­dzie­my wciąż mie­li kraj – za­uwa­ży­ła Har­riett. – Bo­na­par­te po­wró­cił sil­niej­szy niż daw­niej.


  – Moż­li­we – od­po­wie­dział Ran­dall. – Tym ra­zem jed­nak musi się oso­bi­ście zmie­rzyć z Wel­ling­to­nem.


  – Na­praw­dę uwa­żasz, że ksią­żę bę­dzie w sta­nie po­ko­nać go?


  Ran­dall po­my­ślał o za­pra­wio­nym w bi­twach woj­sku, któ­re nie zdą­ży­ło wró­cić z Ame­ry­ki, i o nie­wy­ćwi­czo­nych żoł­nier­zach, któ­rzy po raz pierw­szy po­wą­cha­ją pro­chu, nie mó­wiąc o ich do­wód­cach; im­pul­syw­nym księ­ciu Orań­skim i wo­dzach skłó­co­nych frak­cji wśród sprzy­mie­rzo­nych. Od­po­wiedź, któ­rej udzie­lił, nie od­da­wa­ła jego czar­nych my­śli.


  – Oczy­wi­ście, że go po­bi­je­my. I tym ra­zem osta­tecz­nie.


  – Wkrót­ce do­łą­czysz do swo­je­go od­dzia­łu. – Har­riett przy­war­ła do jego ra­mie­nia. – Obie­caj, że bę­dziesz ostroż­ny.


  – Za­wsze je­stem ostroż­ny.


  – Weź­miesz ze sobą sza­blę dziad­ka?


  – Ni­g­dy bez niej nie ru­szam na woj­nę.


  Po­czuł, że uspo­ko­iła się. Sza­bla była czymś w ro­dza­ju ta­li­zma­nu. Oj­ciec nie miał za­cię­cia do wo­jacz­ki, sta­ry hra­bia prze­ka­zał więc sza­blę wnu­ko­wi. Ran­dall miał ją przy so­bie w każ­dej bi­twie i wy­cho­dził bez szwan­ku z naj­więk­szych opre­sji. Do tej pory do­pi­sy­wa­ło mu szczę­ście, lecz zda­wał so­bie spra­wę, że kie­dyś może ono go opu­ścić. Miał jed­nak na­dzie­ję, że po­ży­je wy­star­cza­ją­co dłu­go, by uj­rzeć klę­skę Bo­na­par­te­go. Je­śli zaś cho­dzi o suk­ce­sję, to miał bra­ci, więc była za­pew­nio­na. Przy­naj­mniej nie miał żony, któ­ra by po nim pła­ka­ła.


  Wró­ci­ła doń wi­zja Mary En­da­cott z jej pło­wy­mi wło­sa­mi, za­dar­tym no­skiem i po­waż­ny­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi, iskrzą­cy­mi się nie­kie­dy we­so­ło.


  Jak­by czy­ta­jąc w jego my­ślach, ode­zwa­ła się Har­riett:


  – Za­pro­si­łam Ben­tinc­ków na her­ba­tę w śro­dę. Wąt­pię, czy pan Ben­tinck przy­je­dzie, ale Mary na pew­no.


  – O, Ben­tinck przy­je­dzie – za­wo­łał ra­do­śnie Gra­ve­ney. – Spro­wa­dzi­łem eg­zem­plarz Mi­cro­gra­phii Ho­oke’a. Strasz­nie chce ją obej­rzeć. My­ślę, że pana tak­że za­in­te­re­su­je to dzie­ło, mi­lor­dzie.


  Ran­dall po­wie­dział, że chęt­nie obej­rzy gło­śną pu­bli­ka­cję, ale uzmy­sło­wił so­bie z nie­po­ko­jem, że od po­więk­szo­nych pod mi­kro­sko­pem ob­ra­zów owa­dów i ko­mó­rek ro­ślin bar­dziej po­cią­ga go per­spek­ty­wa po­now­ne­go uj­rze­nia Mary En­da­cott.


  – Daj spo­kój, Theo, z tymi two­imi za­ku­rzo­ny­mi księ­ga­mi – upo­mnia­ła męża Har­riett. – Ja mam coś, co bar­dziej przy­pad­nie do gu­stu Ran­dal­lo­wi. Je­śli utrzy­ma się bez­desz­czo­wa po­go­da, rano wy­bie­rze­my się na prze­jażdż­kę kon­ną.


  – Moja dro­ga, Ran­dall dość się chy­ba już na­sie­dział w sio­dle – za­pro­te­sto­wał mąż.


  – On jest żoł­nie­rzem, przy­wykł do tego. Do­trzy­masz mi ju­tro to­wa­rzy­stwa, praw­da, bra­cisz­ku?


  – Na pew­no, Hat­tie.


  – Do­brze. Mam do­dat­ko­we­go ko­nia dla Mary. Ona uwiel­bia jaz­dę kon­ną. Zro­bi­my so­bie przy­jem­ną wy­ciecz­kę.


  Na­wet po ciem­ku Ran­dall nie miał wąt­pli­wo­ści, jak za­do­wo­lo­ną minę musi mieć Har­riett. Po­krę­cił gło­wą i za­klął pod no­sem. Sio­stra za­mie­rza­ła za­ba­wić się w swat­kę i nie mar­no­wa­ła cza­su.


  

  [1] Mary Wol­l­sto­ne­craft, po mężu Go­dwin (1759-1797) – an­giel­ska pi­sar­ka, pro­pa­gu­ją­ca rów­no­upraw­nie­nie ko­biet, pre­kur­sor­ka fe­mi­ni­zmu. Była mat­ką Mary Shel­ley, au­tor­ki kla­sycz­nej po­wie­ści gro­zy pt. Fran­ken­ste­in.(przyp. tłum.).


  [2] Ro­bert So­uthey (1774-1843) – po­eta, przed­sta­wi­ciel ro­man­ty­zmu w li­te­ra­tu­rze an­giel­skiej (przyp. tłum.).
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